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PRENUMERATA 
w miejscu: | 
rs. 3 kop. 20 | 


półrocznie rs. I kop. 60 
kwartalnie r8. — kop. 80 


Cena pojedyńczego numeru 
Kop. 


rocznie 


z przesyłką: 


rocznie . r8, 4 kop. 86 
półrocznie rs. 2 kop, 40 
ras. 1 kop. 20 


kwartalnie , 


Prenumeratę przyjmują: 
W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. IV Lodzi księgarnie Schatke, | 
W Częstochowie W. Komornicki. 
W Dąbrowie W. Waligórski Karol. 
W Radomsku 
i Księgarnia pod firmą „Janina“. 


Fischera i Kolińskiego. 
W- Adam Mazowita. 
Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski, 


Piotrków, 4 (16) Lipca 1899 r. 


TYDZIEŃ 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


W Brzezinach ||| 


W, Myśliński 


Szanownemu Duchowieństwu, Wła- 
dzom Tow.Wzajemnego Kredytu za zło- 
żone u zwłok ś. p. Feliksa Jędrzejewicza 
wyrazy współczucia dla nas, Instytucy- 
jom i osobom, które bądź przez złożenie 
wieńców, bądź nadesłanie telegramów, 
bądź datkami na cele filantropijne od- 
dały hołd pamięci ukochanego naszego 
zmarłego; tym zresztą wszystkim, 
którzy w tych ciężkich chwilach po- 
spieszyli ku nam 4 wyrazem współczu- 
cia, słowem pociechy lub chętną pomo- 
cą, serdeczne z głębi serca podzięko- 
wanie składają 

Zona i córki. 


LETNIE MIESZKANIA 


w suchym lesie, na przystanku Kamińsk—lxq= 
piel, prysznic., Wiadomość u zawiadowey 
tejże stącyi, lub w Radomsku u sędziego śledczego 
W-go SŚwidzińskiego. (3—2) 


HENRYK HOFFMAN 


Adwokat Przysięgły (3-2) 
zamieszkał «r Sosnowcu dom Perapla. 


. |. r . 
Księgarnia A. Pańskiego 
do sprzedania 
z powodu objęcia zakł. drukarsko-litogr. i fabryki. 

(2—1) 
Z R S 
KANCELARYJA ADWOKATA przy sądzie okrę- 
gowym w Piotrkowie 


Michała Egierskiega 


Henryka Domańska 
Erzełóżona T-0 klasowej Pensyi Zońskiej 


w Piotrkowie 

Zawiadamia niniejszem że wpisy na rok nowy 
1899/1900 rozpoczną się w d. 20 Sierpnia r. b. 
Lekcyje zaś w d. 1 Września. W pensyjona- 
cie stale francuzka i niemka. Lokal z d. 1 Lipca 
przeniesiony zostaje do marożnego domu 
Swierszcza, na tejże ulicy I-sze 
pietro. (5—2) 


Ktoby posiadał 


w Piotrkowie DOMEK, w dobrym stanie, z ogro- 
dem w cenie od 3 do 5 tysięcy rubli, zechce ofertę 
swą złożyć w cukierni p, Zommera. (3—2) 


stępną cenę, 
wie, u p. Lufta, przedstawiciela firmy „B-cia. 
Lange“, (3—2) 


| 


Petersburg, 1l-ga lipca (godz. 1 minut 20 
w nocy). (Tel. Aj. Tel. R.) 

Dnia 28 czerwca (10 lipca), o godzinie 9 
minut 35 zrana, w Abas-Tumanie spoczął 


|w Bogu Jego Cesarska Wysokość Następca 


Tronu Cesarzewiez, i Wielki Książę Jerzy 
Aleksaudrowicz. Śmierć Jego Cesarskiej 
Wysokości nastąpiła z powodu nagłego sil- 
uego krwotoku gardła, 


Manifest Najwyższy. 
MY, MIKOŁAJ DRUGI, 


Z BOŻEJ ŁASKI 
CESARZ I SAWOWŁADCA 


„ WSZĘGHROSYJSKI, 
Król Palski, "Wielki Książe Finlandzki 


itd, it.d. it. d. 


Wiadomo czynimy wszystkim wiernym 
poddanym NASZYM: 

W dniu 28-ym bieżącego czerwca zmarł 
w Abastumanie umiłowany BRAT NASZ 
CESARZEWIOCZ NASTĘPCA TRONU i 
WIELKI KSIĄŻE JERZY ALEKSANDRO- 
WICZ. 

Choroba, która dotknęła JEGO CESAR- 
SKĄ WYSOKOŚĆ, mogła jeszcze, jak się 
zdawało, ustąpić dzięki działaniu przedsię- 
wziętego leczenia i wpływowi klimatu połu- 
dniowego, ale Bóg dał inaczej. 

Poddając się bez szemrania woli Bożej, 
wzywamy wszystkich wiernych podda- 
nych NASZYCH, aby podzielili z NAMI smu- 
tek serdeczny i żarliwe modły o spokój du- 
szy zgasłego NASZEGO BRATA, 

Odtąd, dopóki Bogu nie podoba się pobło- 
gosławić NAS narodzeniem się syna, naj- 
bliższe prawo następstwa Tronu Wszechro- 
syjskiego, na Ścisłej podstawie zasadniczego 
prawa państwowego o następstwie Tronu, 
należy do najukochańszego BRATA NASZE- 
GO WIELKIEGO KSIĘCIA MICHAŁA 
ALEKSANDROWICZA. 

Dan w Petórhofie, w dniu 28-ym czerwca, 
w roku od Urodzenia Chrystusa tysiącznym 
ośmsetnym dziewięćdziesiatym dziewiątym, 
Panowania zaś NASZEGO piątym. 

Na oryginale Własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką napisano: 

„MIKOŁAJ“. 
| EE ECCE PCE O 


PIERWSZE NABOŻEŃSTWO 
w niewykończonym jeszcze kościele w Gorzkowicach. 


POGEPPDI 


Jeszcze żywo w duszy mamy wrażenia 
wspaniałej uroczystości w dniu 7 czerwca 
1897 r., kiedy jak ojciec wśród zasmuconych 
dzieci, stanął wśród nas J. E., Henryk Piotr 
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| OGŁOSZENIA. | 
Za ogłoszenie 1-razowe k.10 
od jednoszpaltowego wiersza | 
| petitu —Za ogłoszenia kilka- | 
|krotne po k. 6. — od wier- 
| sza—Za reklamy i nekrologi, | 
| oraz ogłoszenia zagraniczne | 
| po k. 12 od wiersza.—Za ogło- | 
| szenia, reklamy i nekrologi na | 
| 1-ej stronie po k.20 od wier- 
| sza petitu. | 
| Za fłomaczenie ogł. z języków | 
| obeych po 2 kop. od wiersza, | 


Ogłoszenia przyjmują: 

W Piotrkowie Redakcyją „Tygodnia“ i obie księgarnie. 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 

W Łasku W. II biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchmau i S-ka“). W Łodzi 

: „||| W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska M 7 oraz miejscowe księgarnie. 

| W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok 
| wymienione, przyjmujące prenumeratę, 


W Warszawie 


Dołęga Kossowski, biskup sufragan dyjece- 
zyi naszej i na miejscu, gdzie pastwą po- 
żaru w maju 1895 r. stał się modrzewiowy 
stary kościół parafijalny, poświęcił funda- 
menta zarysowanych konturów przyszłej 
nowej świątyni i słowem Bożem krzepił i 
rozweselał zbolałe wskutek straty ponie- 
Sionej dusze nasze. 

Poświęcenie, modlitwa i słowo Boże Pa- 
sterza miłemi uczyniły Panu zastępów pier- 
wociny ofiar parafijan i pozamiejscowych 
ludzi dobrej woli, które złożono na ołtarzu 
rozpoczynającej się budowy Domu Bożego, 
a Duch Boży, duch siły, energii i wytrwało- 
ści, który nam wlewał w dusze Namiestnik 
Chrystusa Paua znać przetrwał w nas, bo 
oto zaledwie dwa lata ad onej chwili upły- 
nelo a w dniu 9 lipca r. b. obchodziliśmy 
wielkie dla parafii święto wprowadzenia do 
nowej świątyni nabożeństwa. 

Od świtu zbierać się począł lud miejscowej 
isąsiednich parafij, a zebrał się licznie, bo 
nowy kościół, choć obszerny 1 3,000 ludzi 
pomieścić może, na ten raz okazał się za- 
szczupły, także, że bardzo wielu pozostać mu- 
siało na cmentarzu kościelnym. Ściany koś- 
cioła, nietynkowane dotąd, lecz przybrane w 
zieleń uroczysty miały wygląd. Nawet sto- 
jące od rusztowań sztandary zewnątrz i we- 
wiątrz kościoła, umajone i kwiatami ubrane, 
nie zaginęły, lecz jak naturalnie jodły, $wier- 
ki i brzozy weselszy nadawały charakter 
świątyni. Wielki ołtarz, prowizoryczny dotąd, 
lecz tonący wśród zieleni kwiatów i światła; 
z Ukrzyżowanym w górze i pod nim obra- 
zem Matki Boskiej Częstochowskiej, praw- 
dziwie imponujące i podniosłe sprawiał wra- 
żenie. 

O 10-ej rano wyruszyła procesyja z szo- 
py, gdzie dotąd odprawiała się służba Boża, 
Przy śpiewie „Kto się w opiekę*—lud wiej- 
ski, obywatele miejscowi i dalsi, duchowień- 
stwo licznie zebrane, udali się do drzwi no- 
wego kościoła. Poświęcenia świątyni przy 
pokropieniu jej wewnątrz i zewnątrz wodą 
święconą dopełnił proboszcz miejscowy, X. 
Ignacy Kasprzykowski, w asystencyi WJX. 
Karola Koryckiego, kanonika katedry wło- 
cławskiej, WJ. X, Ignacego Jankowskiego, 
kanonika i dziekana piotrkowskiego, WJX. 
kanoników: Sałacińskiego, Strączyńskiego, 
Zaleskiego i Krynickiego i wielu innych 
kapłanów parafij sąsiednich oraz kleru młod- 
szego. 

Po przeniesieniu uroczystem Najświętsze- 
go Sakramentu z szopy do nowego kościoła, 
poświącający pierwszą mszę św. cichą od- 
prawił, dziękując Wszechmocnemu, iż raczył 
przyjąć przybytek Sobie poświęcony i pro- 
sząc Niebo o błogosławieństwo dla wszy- 
stkich, co spieszą z pomocą przy budowie 
świątyni. —Uroczystą sumę celebrował pri- 
micyjant, nowo wyświęcony kapłan, miej- 
scowy parafijanin, JX. Mieczysław Graczy- 
kowski. Dziecię on parafii, która tym spo- 
sobem podwójną składała Bogu ofiarę: obok 


SE 


sou materyjalnej, kościół duchowy po- 
większył się o jednego swego żołnierza! Ro- 
zumiał doniosłość chwili zebrany lud w ko- 
cielo; słowa kaznodziei WJX. Stanisława 


Modrzyńskiego prefekta z Radomska, prze= | 


pięknie wypowiedziane o znaczeniu onej 
podwójnej ofiary, jaką święciła parafija, pa= 
dały na przygotowane serca; modlono się 
kornie, a do odebrania błogosławieństwa od 
primicyjanta i ucałowania jego rąk, spra- 
wujących po raz pierwszy ofiarę Niepokala= 
ną Barauka, ciśniono się po nabożeństwie 
ze czcią i niezwykłą pobożnością. 

Po skończonej uroczystości do wspólnej 
uczty na plebanii zasiadło osób 50. Wypo= 
wiedziane podczas obiadu śliczne mowy pp. 
Chmiełewskiego z Sobakówka i Długoszew- 
skiego z Częstochowy rzewne wywołały echo 
w sercach primieyjanta i gospodarza domu. 


Jeszcze i trzecia okoliczność podniosła uro- 
`- czysty nastrój zebranych na nabożeństwo 
i dala temat do ożywionych przy uezeie roz- 
mów. Podczas procesyi, w której przed su- 
mą przeniesiony został Najświętszy” Sakra: 
ment, po raz pierwszy odezwały się dzwony 
nowe, pobłogosławione przed poświęceniem 
kościoła. Jest to dar pracowników fabryk 
łódzkich —dar wspaniały i przepiękny. Jest 
ich cztery, wszystkie dźwięczne i w akord 
_ dobrane. Innym razem obszerniejszą damy 
o nich relacyję, gdy się doczekają namasz- 
czenia biskupiego, zwanego „chrztem dzwo: 
nów*. Dzi tylko zaznaczamy, że koszt ich 
- wynosi około 2,500 rubli, a dobór tónów jest 
tak piękny, że potrafiły zwrócić uwagę 
i pochlebną ocenę mnzyków. Za dar ten na- 
leży się prawdziwa wdzięczność łodzianom, 
a wa wykonanie p, A. Włodkowskiemu z We- 
growa. Daj Boże, aby echo wspaniało- 
myślniej ofiary pracowników fabrycznych 
 jidźwięk tych dzwonów rozeszło się: hen, 
hen w dal, a ludzie dobrej woli, aby nam 
pospieszyli z pomocą w wykończeniu Ko- 

_ Sciola, 

Chociaż służba Boża raz wprowadzona 
już i nadal się w nowym odprawia kościele, 
przecież wiele czasu upłynie i wiele jeszcze 
potrzeba będzie pieniędzy, zanim ten przyby- 
tek Pański będzie zupełnie wykończony i po 
wykończeniu przeż biskupa pokonsekrowany. 
Obecnie roboty prowadzą się za pożyczone 
pieniądze, długi liczą się na tysiące; do zu- 
pełnego zaś wykończenia kościoła, potrzeba 
jeszcze mury wytypkować, okna i drzwi po- 
robić, dać posadzkę i urządzić kościół we- 

 wnątrz, t. j. sprawić: ołtarze, ambonę, 
chrzcielnicę, organy, ławki i aparata zakry- 
styjne. 

Rozuwieją znać potrzeby kościoła piotr- 
kowiacy, bo witani w dniu 11 b. m. w pierw- 
szej kowpanii do Częstochowy w nowej Gorz- 
kowiekiej świątyni, nie poskąpili swych 
ofiar: pawi Z. L. zaofiarowała rb. 15, a reszta 
pątuików w drobnych ofiarach złożyła na 
tacę rubli 50.  Wyciągamy więc rękę po po- 
moc i do czytelników „Tygodnia*, którzy 
nam jej z pewnością nie odmówią!... 

X. K<i 
———0-——— 


Listy z Dąbrowy=Górniczej, 


IL. 


W korespondencyi swej, pomieszczonej 
w 41 NM „Tygodnia“, wyliczając Dąbrow- 
skie desiderata, pomiędzy innemi przyto- 
czyłem; brak w Dąbrowie wygodnych i ta- 
nich mieszkań, oraz brak wody zdatnej do 
` picia, O tych to brakach postanowi- 
_ łem w niniejszym liście szczegółowej, pomó- 
"wić z czytelnikami „Tygodnia“. 
>". Codo mieszkań, Aby kwestyję mieszkań 
postawić we właściwem swietle, przede- 
_ wszystkiem należy zapoznać czytelników 
= z manipulacyją stosowaną w Dąbrowie przy 
_ budowie domów. Otóż takowe budują się 
w ten sposób. 


TT" i ak SEM M 


W marcu lub kwietniu, jeżeli nie prze- 
szkadza pogoda na placu, na którym ma sta- 
pąć budynek, kopie się glinę i z tej natych- 
miast wyrabia się i wypala cegłę, W maju 
lub początkach czerwca przystępuje się do 
budowy domu, często kilkopiętrowego, po- 
dług planu sporządzonego przez szewca, ko- 
wała, karczmarzą lub innego specyjali- 
stę (*%); w początkach zaś lipea dom wy- 
najmuje się lokatorom, bez względu na to, że 
często, z powodu wilgoci, pośpiech swój 
przzoacde oni muszą zdrowiem a niejedno- 

rotnie i życiem. 

W Warszawie i innych większych mia- 
stach obowiązuje przepis, wzbraniający właś: 
cicielom świeżo wybudowanych domów wy- 
najmowania w nich mieszkań przed upły- 
wem czasu potrzebnego do gruntownego ich 
wysuszenia. Przepis ten u nas nie obowią- 
zuje. A szkoda — czyżby mieszkańcy Dąb- 
rowy byli z innej gliny? 

Co do warunków, w jakich znajdują się 
nasi posesyjonaci, to takich dogodnych, ja- 
kie istnieją w _ Dąbrowie, nigdzie w kraju 
nie spotykamy. Wszędzie właściciel placu, aby 
wybudówać dom, potrzebuje załatwić różno- 
rodne formalności; następnie na budowę 
zaangażować odpowiedni kapitał, a po wy- 
budowania starać się o wygody lokatorów 
i ponosić różnego rodzaju ciężary i pówiu- 
mości. U nas tego wszystkiego nie potrzeba. 
Każdy włościanin, byleby tylko miał plac 
ijaki taki kapitalik, może przystąpić do 
budowy. Cegłę zrobi sobie sam, bo w Dąbro- 
wie glina prawie wszędzie znajduje się na 
wierzchu, a jeżeli nie chce zadawać sobie 
tej fatygi, to cegły, wiele tylko zażąda, do- 
stać może ua kredyt w miejscowych i oko- 
licznych eegielniach, po cenie (z powodu ob- 
fitości gliny na miejseu i taniości miału wę- 
glowego, używanego do jej wypalania) zna- 
cznie niższej od cen praktykowanych w in- 
nych miejscowościach - kraju. Materyjały 
budowlane, jak belki, deski, blacha, papa 
i t. p. również niedrogo u miejscowych skład- 
ników. nabywane być mogą. Wobec tak do- 
godnych warunków, taki pan posesyjonat, 
włościanin, b. robotnik górniezy lub hutniczy, 
zarabiający kilkanaście rubli miesięcznie, z 
małym bardzo kapitałem j bez wielkięgo za- 
chodu, dzięki tylko temu że posiada plac, 
odrazu staje się właścicielem domu, dające- 
go mu od kilkuset do kilku tysięcy rubli ro- 
cznego czynszu i pozwalającego 4 dochodu, 
w ciągu krótkiego czasu, spłacić zobowiąza- 
nia zaciągnięte na budowę. 

O dogodnościach w mieszkaniach, cho- 
ciażby tylko najskromniejszych, nawet ma- 
rzyć nie możemy; dość powiedzieć, że nie 
znam w Dąbrowie ani jednego właściciela 
domu, (nie mówię tu o domach fabrycznych), 
któryby dla utrzymania porządku trzymał 
stałego na ten cel stróża, chociaż dużo do- 
mów mamy nawet kilkopiętrowych.—Miesz- 
kania, które nie mają wilgoci, które posia- 
dają wygodne kuchnie, śpiżarnie, piwnice 
i t.p., na palcach policzyćby można. —Gdyby 
chociaż cena lokali odpowiadała ich war- 
tości, ale gdzie tam! Lokale mamy „paca- 
nowskie”, a ceny za nie „warszawskie“. Aby 
dać pojęcie o drożyznie lokali w Dąbrowie 
wystarczy przytoczyć, że % czynszu, pobie- 
ranego przez panów obywateli, wartość do- 
mu wraca im się po kilkunastu latach, a na- 
wet znam takich, którym kapitał wyda- 
ny na wybudowanie domu, wrócił się z czyn- 
szu już po latach pięciu. 

Drożyzna mieszkań, wynikająca z tego, że 
place należą do osób stanu włościańskiego, 
skutkiem czego domy, bez pewnego ryzyka 
i obejścia prawa, przez osoby innych sta- 
nów budowane być nie mogą, rozciągają 
się nawet na okoliczne wsie i kolonije. Aby 
tego dowieść, przytoczę fakt, jakiego by- 


| łem świadkiem kilka miesięcy temu. 


„($ (W Dąbrowie, jako wsi, ustawa bu- 
dowlana mnie obowiązuje; z tego powodu 
plany nie potrzebują być sporządzone przez 
budowniczego). 


u 
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Włościanka z kolonii „Ostrowy*, wdowa 
“Gal, w mojej obecności wynsjęłć w swym 
domu dwa lokale, składające się każdy ze 
sklepiku, izby i kuchenki za roczny czynsz 
rubli ośmseć (jeden lokal za 300 rubli, a dru- 
gi, cokolwiek większy, za 500 rubli); kiedym 
zaś zapytał właścicielki, co ją też kosztuje 
dom, który, oprócz pomieszczenia dla niej 
samej, daje jej tak piękny dochód, ze smut- 
kiem odpowiedziała, że kosztuje ją około 
dwóch tysięcy rubli—pytam się teraz, czy 
jest gdzie ma świecie dla włościan korzyst- 
niejsza lokata kapitału, jak na budowę do- 
mów w zagłębiu dąbrowskiem?... 

Co do wody zdatnej do picia. Jeżeli ca do 
mieszkań twierdzić możemy, że- uposażeni 
jesteśmy w. tukowe po macoszemu, to poło- 
żenie nasze có do wody zdatnej do picia, 
przedstawia się o wiele gorzej, Aby uza- 
sądnić ten zarzut, sądzę, że będzie dosyć, 
jeżeli powiem, że na całą Dąbrowę, liczącą 
około 30,000 ludności posiadamy wszystkie- 
go trzy studnie z wodą zdrową i zdatną do 
picia (na stącyi Dąbrowa Dr, Zel, W, W; 
w Koszarach szpitala na Redenie i w szko- 
le sztygarów). —Administracyja „Huty Ban- 
kowej* dla swoich urzędników sprowadza 
wodę furmankami ze wsi „Strzemieszyce 
odległej o kilka wiorst od Dąbrowy; robote 
nicy zaś „Huty“, oraz wszyscy pozostali 
mieszkańcy Dąbrowy, o ile nie mają moż- 
ności korzystania z 3-ch wymienionych stu- 
dzien, trują się wodą zaskórną, co odbija 
się na ich zdrowiu, gdyż wytwarza różno- 
rodne choroby, które rocznie po kilkaset 
osób zabierają. Mówiąc o wodzie, sprowa: 
dzanej przez zarząd „Huty*, nie mogę nie 
zwrócić uwagi na dziwne wyrachowanie, 
jakiem powoduje się zarząd w tym wzglę: 
dzie. Sprowadzanie wody furmankami ko: 
sztuje co najmniej parę tysięcy rubli rocz: 
nie; tymczasem za suinę wydaną na ten cel, 
jeżeli nie po roku, to po kilku latach, mo- 
żnaby wybudować kilka studzien, służących 
nietylko dla urzędników ale i dla robotni- 
ków, którzy, również będąc ludźmi i przyczy- 
niając się przecie do milijonowych dochodów 
„Huty*, zasługują na lepsze traktowanie i 
opiekę. Aleks, Kalinkowski. 
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Ze Szczercowa. 


s (polgmika) 


Pan Alojzy Dyamentowski, w M 22 r. b. 
„Tygodnia“, stara się przekonać wszystkich 
jakoby zamieszczone przezemnie w XM 10 
fakta o pobudowaniu nieodpowiedniej szko- 
ły w Bzezercowie i braku dozoru nad wy- 
datkami kasy miejskiej, były ‘z gruntu fal- 
szywe. Objaśnienia jego zamiast wykazać 
„fałsz i bezpodstawność* wypowiedziane prze- 
zemnie prawdy dowodami stwierdzają, = ` 

Potrzeba wybudowania nowej szkoły w 
tutejar osadzie, pomiędzy Dyrekcyją Nau- 
kową Łódzką, a Szczertowem rozpoczęła 
się agitować w 1894 r. Liczba dzieci uczę- 
szczających do szkoły jeszcze w roku 1887 
dochodziła 170, i w. domu drewnianym po- 
mieścić się hygienicznie nie mogła. Plan po- 
budowania nowej szkoły wydany dnia 
4 listopada 1895 r. dla brakn odpowied- 
niego miejsca, w całości wykonany być nie 
mógł. Sąsiedztwo prywatuych zabudowań 
na to nie pozwoliło. s 

Gdy w roku zeszłym zbudowaną no- 
wą szkołę: osada oddała do użytku publicz- 
nego, dzieci pragnących się uczyć zgłosiło — 
się przeszło 200. Sala szkolna nowopobudo- 
wana na zasadzie rozporządzenia p. Naczel- 
nika Dyrekcyi z 1896 r. nie była wstanie ich 
pomieścić więcej niż 80, Wskutek tego, ro- 
dzice dzieci nieprzyjętych do szkoły, udali się - 
z pretensyjami do opiekuna szkoły, a pu- 
bliczne ich żądania słuszne i sprawiedliwe 
posłużyły do zamieszczenia korespondencyi 
w N4.10, „Tygodnia*, 

Pan Dyamentowski w objaśnieniu swem 
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sam stwierdza, ze szkoła jest zamałą i za- 
szczupłą. Pisze bowiem wyraźnie, iż sala 
może pomieścić 150 dzieci, a osada liczy 
4,000 głów. Jeżeli weźmiemy na uwagę lu- 
dność osady i przypuścimy 10% dzieci w la- 
tach mogących korzystać z nauki szkolnej 
to przypadnie nie 150, ale 400 dzieci 
kwalifikujących się do przyjęcia do szkoły; 
przy takiej ilości nietylko wybudowana 
sala ale i jeden nauczyciel okazuje się nie- 
dostateczny. Z tego wypływa wniosek, że 
albo w osadzie dzieci zadużo, alba szkoła 
i personel nauczycielski zamały? Sama li- 
czba dzieci przekonać winna p. D. że nale- 
żało przy postawieniu mowego budynku 
uwzględnić miejscowe potrzeby i wznieść bu- 
dynek według żądania p. Naczelnika Dyrek- 
eyi. (*) 

"Dowód p. D., że w sąsiedniej gminie Dąb- 
rowy-Rusieckie niema ani jednej szkoły, 
kiedy w tutejszej gminie Dzbanki jest ich aż 
4, uważam za zabawny, W powiecie Nowora- 
domskim np. jest wieś Kiełczygłów, co ma 
przywileje targów i jarmarków, a nie po- 
siada, apteki, doktora, sądu, kościoła. We- 
dług więc loiki p. D. wszystkie te instytu- 
cyje powinny być zniesione w Szczercowie, 
bo ich niema w Kiełczygłowie. P. D. objaś- 
nia, że dom szkolny był wybudowany wraz 
z ławkami pod nadzorem specyjalistów. 
Delegowanych nie było; miejscowych osada 
niema. Dom pozostawiony został wreszcie w 
miejscu nieodpowiedniem, ciasnem, bagni- 
stem, a wilgoć w niem pauująca przez zimę 
zniszczyła mapy szkolne; jacyż to więc byli 
„specyjaliści* co go stawiali. Heca szkolna 
z hygieny ławek powstała; zrodziła sprawę 
sądową o obelgi, i jak wiadomo z dekretów 
rządowych, szezercowskiego i łódzkiego z dnia 
19/81 Maja r. b., entreprenera od ławek na 
14 dni aresztu skazała. (Sprawa p. Waleskie- 
go opiekuna szkoły z p. A, Herczyńskim), 

Objaśnieniem swojem p. D. wprowadza w 
błąd czytelników i wyreądza i W nau- 
czycielowi i nauce. Czytelnicy „Tygodnia“, 
nie znający zamiarów kierowników oświaty, 
po przeczytaniu i zestawieniu faktów, mu- 
szą wywnioskować, że oświata pomacoszemu 
jest traktowana, a przedstawiciele takowej 
bezczynni. Tymczasem nauczyciel p. Szkema 
od 1593 r. nauczający gorliwie w Szczer- 
cowie, usilnie się starał w Łodzi i Łasku, 
aby za pośrednictwem władzy otrzymać 
przy stawianiu nowej szkoły odpowiedni 
plac, na którym dzieci powierzone jego pra- 
cy mogłyby się uczyć gimnastyki, sadow- 
nietwa; lecz usiłowania władzy i dobre chę- 
ci nauczyciela opór szczercowian uda- 
remnił 

Po wykończeniu domu szkolnego Dyrek- 
cyja została zawiadomiona o wszystkich 
niedogodnościach; sam p. D. zabrał piśmien- 
ne zaświadczenie, że braki i niedogod- 
ności w ciągu tygodnia będą poprawione, 
ale dotąd, oprócz poprawy w „Tygodniu“ ko- 
respondencyi mojej, nic w tym kierunku nie 
dokenano. 

Pan D. usuwając etat dla większej liczby 
nauczycieli, pragnie, aby jeden nauczał 150 
dzieci. Instrukcyja Dyrekcyi Kaliskiej i prze- 
pisy „pedagogiki, naznaczają nie wyżej jak 
15. Wobec tego, dla pożytku nauki, osady 
i samych dzieci, na zasadzie faktów, przynać 
wypada potrzebę zwiększenia szkoły, i ilości 
nauczucieli, oraz usunąć posądzenie o fałsz 
i podejrzenie złej woli, korespondenta, 

Kasa miejską mająca tyle źródeł dochodów, 
pozostająca dotąd bez klucza kasy ognio- 
trwałej gminnej, bez nowego rozkładu, nie- 
pokrywająca 2139 rubli, pozostanie nadal 
nietylko ciekawością, lecz zagadką, dla in- 
teregowanych szczercowian, 

P. Al. D., dodać to wienienem, jest w 
Szczercowie właścicielem aptekarzem, bono- 

(*) Nie rozumimy, Wszak pan Dyamentow- 
ski objaśnił (eo i autor niniejszej korespouden- 
cyi potwierdza), że na większy dom nie było ab- 
solutnie miejsca! Pan D. nawet pisał, że o ile było 
możną dom został przez zaofiarowanię kawałka 
gruntu, przez budującego tenża dom obywatela miej- 
scowe 5, powiększony? (Przyp, Redak.) 
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rowym pełnomocnikiem osady, a więc nad- 
zorcą jej lasów, łąk i całego majątku oraz 
robót publicznych; członkiem komitetu sani- 
tarnego, propinacyjnego, i korespondentem 
kilku pism. Przy tak licznych czynnościach 
mogą wyniknąć pewne niedokładności, któ 
re uwzględnić powinniśmy; nie idzie jednak 
zatem, aby ich wytknąć nie było można. 

W zupełności tłomaczę p. D. i sądzę, że 


łaskawi czytelnicy „Tygodnia to samo 
nczynią, ks. Borks, 
Szczerców dnia 4 czerwca 1899 r. 
= 


Z Tomaszowa Rawskiego, 


Podczas uroczystości poświęcenia pod cer- 
kiew kamienia węgielnego urządzono alarm 
straży ogniowej ochotniczej, dla okazania 
jej sprawności p. Gubernatorowi. Otóż w T 
minut straż w komplecie była na miejscu, 
a ćwiczenia jej zyskały sobie ogólne słowa 
uznania i podzięki dla komendanta, oraz za- 
twierdzenie chorągwi. 

Niedawno, wieczorem, straszny wypadek 
miał miejsce na rogu ulicy „Wesołej *, która, 
wbrew swojej nazwie, kilku już smutnych 
wypadków była widownią, Oto na skręcie, 
w miejscu, gdzie przez wodę podmyty przed 
rokiem kanał niedokładnie widać napra- 
wiono, przejeżdżał frachtowy wóz, nałado- 
wany towarem i zajęty przez jakąś rodzinę, 
przeprowadzającą się do Łodzi. Nagle na 
owym skręcie, jedno koło zaryło się w roz- 
suwającym się gruncie. Na krzyk pasażerów 
woźnica zeskoczył, chcące podeprzeć obala- 
jący się wóz, ale nie widząc z powodu egip- 
skich ciemności owej dziury, dostał się pod 
koła, które go zupełnie zmiażdżyły; tej sa- 
mej nocy zakończył życie, osierocając żonę 
i liczną rodzinę. 

Dziw doprawdy, że ma moście tutejszym 
nie dzieją się ciągłe wypadki, bo podeżas 
kiedy za granicą jeden wyraz: „schrilt* wy- 
starcza, aby zakaz szybkiego jechania na 
skrętach był uszanowany, tutaj ogromna ta- 
blica w dwóch językach nie może wożniców 
skłonić do zwolnienia jazdy. 

Most ten w roku bieżącym zyskał trotuar 
dla pieszych, udogodnienie ze względu na 
tuży ruch kołowy arcypożądane—tylko, że 
z powodu jakichś nieporozumień administra- 
cyjnej jak się zdaje natury, nie usunięto 
dotąd zapór zagradzających ów trotuar i 
w dalszym ciągu ludzie, konie, krowy, je- 
dnemi chadzają drogami. 
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Feliks Jędrzejewicz. 


Pogrzeb 8. p. Feliksa Jędrzejewicza, o któ- 
rego niespodziewanym i nagłym skonie zro- 
biliśmy w pierwszej chwili krótką wzmankę 
w zeszłym numerze „Tygodnia*, odbył się 
dnia 10 b. m., w sam dzień 52-ej rocznicy 
urodzin zmarłego. Jaką stratą dla miasta jest 
skon tego człowieka— wiedzą wszyscy, któ- 
rzy na jego działalność publiczną od wielu 
lat z bliska patrzyli. Bądź to na stauowisku 
jednego z najczynniejszych ezłonków rady 
Towarzystwa Dobroczynności, bądź na sta- 
nowisku pomocnika naczelnika Straży Ognio- 
wej, bądź wreszcie prezesa Kasy przemy- 
słoweów, a ostatnio prezesa Towarz. Wzaje- 
mnego Kredytu — $. p. Feliks Jędrzejewicz 
umiał swą energiją i zdumiewającą praco- 
witością zyskać wszędzie powszechne uzna- 
nie i stać się prawdziwie użytecznym. Ze 
tak istotnie było—dowodem żal powszechny 
po jego stracie, uznanie ogólne dla jego po- 
święcenia i pracy, podziw dla energii i siły 
woli, z jaką szedł przez życie i łamał napo- 
tykane przeszkody, 

Niestety! siły fizyczne nie sprostały du- 
chowym: zdrów na pozór, a właściwie 
ciężką, bezustanną i różnorodną pracą do 


3 


najwyższego stopnia w ostatnich czasach 
zdenerwowany, nieraz się skarżył przed na- 
mi na absolutne sił tych wyczerpanie. Wy- 


'czerpywała go przedewszystkiem bezustan- 
na praca w biurze, jako prezesa Kasy, a po- 


tem Wzajemnego Kredytu, po której, całemi 
wieczorami wusiał jeszcze załatwiać sprawy 
kupieckie. W wiliję dnia śmierci tak samo 
narzekał; a przyjechawszy do gmachu mo- 
nopolu dla ostatecznego podpisania proto- 
kółu odbiorczego (*) już ledwie wszedł tam 
o własnej sile. Jakoż przy wyjeździe z mono- 
polu dostał bez najmniejszej zewnętrznej przy- 
czyny, ataku nerwowego, który za powrotem 
do domu ponowiony, stał się bezpośrednią 
przyczyną paraliżu serca, 

Gdyby grom spadł z jasnego nieba, nie 
byłby sprawił większego wrażenia, jak ta 
wieść, która się lotem błyskawicy rozbiegła 
po mieście. ikt nie chciał jej wierzyć— 
a jednak=była ona prawdziwą! 

Jak była dla wielu bolesną, dowodzą 
te liczne telegramy, jakie ponadchodziły 
z Warszawy; te tłamy różnorodne idące za 
trumną; te wieńce na niej złożone, od Zarzą- 
du Tow. Wzajemnego Kredytu, od urzędni- 
ków tegoż Towarzystwa, od członków Komi- 
tetu Banku Państwa, od Towarzystwa war- 


| szawskiego „Przezorność*, od Czcicieli (z na< 


pisem rosyjskim), od kupców wyznania Moj- 
żeszowego, nadto pięć wieńców od osób 
prywatnych i rodziny zmarłego. Władze 
Tow. Wzajemnego Kredytu (Zarząd i Komi- 
tet) na pierwszą wieść o śmierci 6. p. Jądrze- 
jewicza, zwoławszy ogólne zebranie człon- 
ków na nadzwyczajne posiedzenie, uczciły 
pamięć zmarłego przez powstanie z miejsc 
iudały się in gremio dla wyrażenia żalu 
swego i współczucia pozostałej rodzinie: 
słowem, wszyscy zrozumieli i odczuli stra- 
tę, jaką jest dla Piotrkowa niespodziana 
śmierć tej dzielnej i pełnej wartości moral- 
nej, jednostki społecznej. 

S. p. Feliks Jędrzejewicz, urodzony dnia 
10 lipca 1847 r. w Płocku, z ojca Anastaze- 
go i Kornelii z Marchwińskich, po skończe- 
niu gimnazyjum w Radomiu i czteroletnich 
studyjach filologiezno - historycznych w b. 
Szkole Głównej warszawskiej, poświęcić się 
zapragnął zawodowi rolniezemu; wrychle 
jednak zoryjentowawszy się, że bez specy- 
jalnego w tej gałęzi wykształcenia nie- 
daleko zajść można, a z drugiej strony 
nie widząc dziś żadnej przyszłości w służbie 
urzędpiczej—rzuca gospodarstwo rolne, jakie 
prowadził w guberni radomskiej i postana- 
wia zostać kupcem. Na razie zostaje współ- 
pracownikiem firmy „Gebethner i Wolff w 
Warszawie, a w r. 1879, za namową niżej 
podpisanego, właścicielem księgarni w Piotr- 

owie. 

Jako człowiek z wyższem wykształceniem; 
jako wychowaniec epoki, w której na ła- 
wie szkolnej i na ławie uniwersyteckiej 
wciąż wdrażano w pamięć młodzieży, że poza 
pracą na kawałek chleba, powinna żywić 
wyższe aspiracyje, pamiętać o obowiąz- 
kach dla społeczeństwa i kraju; jako 
syn przed trzema miesiącami zmarłego i 
krzyżem „virtuti militari“ ozdobionego za 
waleczność i poniesioną pod Rudkami ran 
żołnierza b. wojsk polskich (**) — nie mógł 
$. p. Feliks Jędrzejewicz nie być pożyte- 
cznym ogółowi, nie mógł dlań nie pracować, 
nie mógł nie wybiegać myślą po za zakres 
własnego ja, nie mógł uie poświęcać swych 
sił i zdrowia dla ogółu, nie mógł słowem 
żyć, jak ów „Ślimak, co się w bagnie tai“. 

Niech więc pamięć jego świeci przykładem 
młodszemu pokoleniu—niech mu ziemia lek- 
ką będzie! M. D. 

R: i 


„= (Nadesłane). W miejsce złożenia 
wieńca na trumnę Ś. p. Feliksa Jędrzejewi- 
cza, Prezesa Piotrkowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, Komitet dyskontowy 

(*% Należał do spółki budowy gmachu monopola 


w Piotrkowie. 
@*) Vide M 19 „Tygodnia* z r. b. 
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tegoż Towarzystwa składa rubli30 na wpisy | 
dla niezamożnych uczniów gimnazyjum tu= | 
tejszego. Komitet Dyskontowy T. W. K. 

— Zamiast wieńca na trumnę serde- 
cznego przyjaciela š. p. Feliksa Jędrzejewi- 
cza składają na wpisy dla niezamożnych 
nezniów gimnazyjum tutejszego rb. 10. 

D. 10 lipca 1899 r. Józefowie Żarscy. 


— Zamiast wieńca na grób nieodżało- 
wanego przyjaciela š. p. Feliksa Jędrzeje- 
wicza składamy rubli 10 na budowę domu 
Tow. Dobroczynności w Piotrkowie. 

D. 10 lipca 1899 r. yżniewscy. 

— Ku uczczeniu pamięci ó. p. Jędrzeje- 
wicza, złożyli na budowę domu Towarzy- 
stwa Dobroczynności pp. Popowacy rs. 8, oraz 
bezimiennie rs. 15. 
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Większość oświadczyła się za syndyka: 
tem z racyi właśnie otrzymanego śweże po- 
awolenia na towarzystwo popierania prze- 
mysłu i baudlu. Zebranie podpisało też za* 
raz podanie, prosząc p. gubernatora o po- 
parcie sprawy syndykatu. 

Oto, co się nazywa nie spać! 

Szanowni kaliszanie! przyjedźcie tu i 
zbudźcie nas. Lecz po co?—-niema obawy. 
Kaliszanie—jak się pokazuje, ludzie pra- 
ktyczni, żądaliby grubych dyjet i zwrotu 
kosztów podróży za stratę czasu—i to pra- 
wdopodobnie nadaremnie, A ponieważ nikt 
by im takowych nie wypłacił, niema więc 
powtarzamy obawy, aby zechcieli przerwać 
nam słodki sen... na różach: Niechaj sobie 
o wszelkich stowarzyszeniach i samopomocy 
myślą ci, którzy nie na różach, ale na 


——+46— 
Kronika Piotrkowska, 


Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piotrkowa i całej piotrkowskiej gubernii 
o komunikowanie nam ważniejszych fa- 


ostrych cierniach i glogach sypiają,.. 

— Sezon miłych przeprowadzek skoń- 
czył się nareszcie $-go b. m., a w dniu tym 
najżwawiej się objawił. Wiemy, że jest ta 
termin prekluzyjny, w którym każdy ustę: 
pujący lokator powinien opuścić mieszkanie, 
a owe 8 dni od l-go do 5-go przeznaczone 
są właśnie na to, by nie wszyscy w jednym 


któw i ciekawszych wypadków. Proste po- 
danie wiadomości jest dostateczne; obro- 
bienie należy do redakcyi. 


— Prymicyje. W niedzielę 9 lipca w ko- 
ściele po-Dominikańskim odprawił prymi- 
cyje t.j. pierwszą uroczystą Mszę świętą 
ks. Józef Zaborski, wychowaniee tutejszego 
gimnazyjum, a następnie seminaryjum wło- 
cławskiego, które obecnie ukończył. Kaza- 
nie, stosowne do uroczystości, wygłosił ks. 
J. Gogolewski, rektor kościoła.  Archidyja- 
kopem t. j. kapłanem asystującym przy tej 
uroczystej Mszy św., był ks. W. Niemierow- 
ski, rektor kościoła po- Bernardyńskiego; 
prócz tego asystowało sześciu kolegów pry- 
micyjanta, Przed Mszą św. prymicyjant za- 
intonował, a chór odśpiewał „Veni Creator“, 
zaś po ukońezeniu Mszy św. udzielił błogosła- 
wieństwa obecnym kapłanom, kolegom, ro- 
dzinie i obecnym w kościele. 

— Odpust. W niedzielę 16 lipca w ko- 
ściele po-bernardyńskim wypada odpust 
Matki Boskiej Szkaplerznej, na który awy- 
kle przybywają z okolicznych parafij bardzo 
liczne tłumy ludu. 4 

— Czy to potop? zadawali sobie ludzie 
pytanie wobec ciągych deszezów, padają- 
cych kilka dni zrzędu. Wtedy, gdy najwię- 
cej potrzeba było pogody na sprzęt siana 
i koniczyn, ładnie się zapowiadający, deszcz 
marnował wszelkie nadzieje.  Popłynęły 
z wodą pokosy ścięte, położyły się pszenice, 
jęczmiona i inne zboża, okopowizny stały w 
wodzie. Straty są wielkie, nieobliczone nie- 
mal. W rachunku rocznym rolnika zaważą 
oue ciężko. Od tygodnia pogoda się ustaliła 
oby choć żniwa pozwoliła pogodnie odbyć. 

— Przepowiednia długiej pogody. W po- 
piedziałek ubiegły obchodził kościół uroczy- 
stość T braci męczenników, synów Felicyty, 
zwanych pospolicie „Braćmi śpiącymi*. Na 
dzień ten lud nasz zwraca szczególną uwagę, 
utrzymując, że jeśli na 7-miu braci śpiących 
deszcz pada, to niepogody przez 7 tygodni 
trwać będa; w przeciwnym razie lato będzie 
napewno piękne. Ponieważ zaś poniedziałek 
był vadspodziewanie pogodny i po długo- 
trwałych deszczezach był on pierwszym 
dniem, w którym na czysty lazur nieba nie 
zabłądziła najmniejsza chmurka —przeto po- 
wiunaby się sprawdzić przepowiednia dłu- 
giej pogody. Byłoby to wbrew przepowie- 
dniom tegorocznym Falba, odnośnie przynaj- 
mniej do naszego kraju; gdzieindziej bowiem, 
na szerokim świecie, może się ona spraw- 
dzać. 

— Jedno po drugiem towarzystwo orga- 
nizują kaliszanie: tylko co wystarali się 
o pozwolenie na oddział kaliski towa- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu, 
aliści już zwołali zgromadzenie, debatujące 
nad tem, czy otworzyć w Kaliszu towarzy- 
stwo rolnicze, czy syndykat rolniczy? 


dniu się przeprowadzali, Dobre to prawo 
zwyczajowe, mylnie jest jednak u nas rozu- 
miane. „Mam prawo siedzieć do ósmego, 
a więe siedzieć będę, choćbym miał wolne 
mieszkanie*—i siedzą sobie ludziska do ósme- 
go bez względu na tych, którzy owego wolne- 
go mieszkania nie mają i nagabywani przez 
swych następców radziby się im corychlej 
ustąpić, Dobrze jeszeże jeżeli masz czytelniku 
do czynienia z ludźmi dobrze wychowanymi, 
Rzecz wtedy się upraszeza: oddajesz jeden 
lub dwa pokoje, dostajesz w nowej siedzibie 
jakiś kąciki powoli możesz dojść do ładu; ale 
niestety znany jest u nas ogólny brak kultury, 
brak wychowania i względności  Naszem 
zdaniem, prawo prekluzyjnego terminu prze- 
prowadzek powinno być ograniczone tym 
choćby warunkiem, by lokatorowie wpro- 
wadzający się do domów nowych, lub 
niezajętych lokali obowiązani byli najdalej 
3-go ustąpić; popchnęłoby to naprzód całą 
sprawę przeprowadzek i ujęło ludziom tej 
gorączkowej, kłopotliwej sytuacyi, w któ- 
rej większość lokatorów owego ósmego się 
znajduje, gdy jednocześnie ty się wyprowa- 
dzasz, a twój następca się wprowadza, gdy 
niejednokrotnie twoja służba zabiera rzeczy 
znoszone przez twego następcę, a on zabiera 
twoje pakil.. W innych krajach zapobiega ta- 
kim położeniom poczucie delikatności i wyż- 
sza kultura, u nas trzeba prawa, by tego ro- 
dzaju nadużycia ukrócone zostały, 

— Odczyty 4 dziedziny bygieny i nauk 
przyrodniczych, byłyby niezmiernie u nas 
na czasie.  Wartoby w tym kierunku pójść 
za przykładem Lublina. Istniejące tam od 
lat 25 towarzystwo lekarskie obchodziło w 
tych dniach skromny swój jubileusz, Świę- 
cąc go tak ważnemi projektami, jak wspo- 
mnione wyżej odczyty i zamiar postarania się 
o otworzenie w Lublinie szkoły akuszeryjnej 
idozorczyń chorych. Gdyby tak i który 
z waszych panów lekarzy zecheiał się zająć 
na jesieni zorganizowaniem szeregu popu- 
larnych pogadanek, ożywiłby nasze miasto 
i mógł tą drogą zjednać pewien dochód To- 
warzystwu Dobroczynności. Doprawdy, że 
wszystkie miasta gubernijalne dają wciąż 
jakieś ślady życia, trosk i zabiegów około 
spraw i dobra publieznego—4 wyjątkiem je- 
dnego Piotrkowa. 

— Wyjazd sądu, W dniu 17 b. m. II 
wydział karny sądu okręgowego piotrkow- 
skiego wyjeżdza na trzydniową kadencyję 
do Łodzi dla osądzenia 25 spraw. 

— Na budowę domu Towarz. Dobro- 
czynności, p. Staszczykowski nadesłał do 
Redakcyi rb. 5. 

— Księgarnia po ś.p. F. Jedrzejewiezu— 
jak zawiadamia dołączony do dzisiejszego 
numeru okólnik — nadal prowadzoną będzie 
przez wdowę w dotychczasowym zakresie. 

— Zarząd stowarzyszenia spożywcze- 
go „Nadzieja“ w Dąbrowie Górniczej—jak 


nam donoszą —podejmnuje starania © otwar- 
cie, dla swego rsiage kasy pożyczkowo- 
wkładowej. Odnośny projekt ustawy kasy, 
opracowany przez członka zarządu stowa- 
rzyszenia p. Kazimierza  Srokowskiego, 
i zaakceptowany przez personel, w niedłu- 
gim czasie przedstawiony będzie do zatwier- 
dzenia władzy. Fundusze kasy będą składały 
się z uskutecznianych przez pracowników po- 
trąceń w wysokości 5% otrzymywanej przez 
nich pensyi i wkładów stowarzyszenia, rów- 
nych powyższym potrąceniom. — Każdy 
uczestnik kasy, w razie opuszczenia służby 
w sklepach stowarzyszenia „Nadzieja,“ ma 
zawsze prawo do otrzymania swoich wkła- 
dów wraz z zyskami; wszystkie zaś wkłady 
stowarzyszenia uczestnik ma prawo otrzy- 
mać dopiero po 15 latach pracy w sklepach 
stowarzyszenia. Przed upływem lat 15 ma 
on prawo do otrzymania tylko pewnej ich 
części, zależnie od liczby lat swej pracy 
w stowarzyszeniu; część wkładów stowarzy= 
szenia, pozostała po wychodzącym przed 15 
laty uczestniku kasy, rozdziela się pom iędzy 
pozostałych w sklepach pracowników. 

— Towarzystwo wzajemnej pomocy 
techników górniczych i hutniczych zachod- 
niego obszaru górniezego, zamierza urządzić 
w jesieni r. b. w Dąbrowie szereg odczytów 
w celu powiększenia swoich funduszów, Od- 
czyty zadeklarowali pp: Massouius, Niemo- 
jewski, Służewski, Srokowski, Żeromski 
i inni. 

— Sekcyja górniczo hutnicza w Dą- 
browie Warsz. Oddziału Towarzystwa popie- 
rania rosyjskiego przemysłu i handlu za- 
mierza w lecie r. b. urządzić kilka wycie- 
czek zbiorowych, w celu zwiedzenia bliź- 
szych i dalszych zakładów przemysłowych 
w kraju, 

— Zmiany w duchowieństwie. Wikary- 
jusz parafii Parzno w pow. piotrkowskim, 
ks, Jan Walicki przeniesiony został w tejże 
godności do kościoła po-Pijarskiego w Wie- 
luniu. Wikaryjusz parafii w w. Pabijanicach 
i prefekt szkoły bandlowej w temże mieście, 
ks. Rudolf Filipski, uwolniony został od obo- 
wiązków wikaryjusza z pozostawieniem w 
godności prefekta. Proboszcz parafii 2-ej 
klasy Wolbórz, ks. Tomasz Bukowski za- 
twierdzony został w godności proboszcza 
parafii 2-ej Uniejów w powiecie tureckim 
z uwolnieniem od obowiązków sędziego-sur- 
rogata piotrkowskiego konsystorza foral- 
nego. 

— Seminaryjum dyjecezyi kujawsko- 
kaliskiej. W dniu 29 czerwca r, b. JE. biskup 
Kossowski sufragan dyjecezyi tutejszej, wy- 
święcił w Włocławku 23 alumnów semina- 
ryjum na kapłanów. Takiej liezby naraz 
wy mięta ca księży nie było tu od kilku 
wieków. Odtąd też wszystkie wikaryjaty 
i probostwa wakujące, w wielu miescowoś- 
ciach zapełnione zostają, a nadto kilku mło- 
dych kapłanów, dla braku miejsce etato- 
wych, do ludniejszych parafii, ku pomocy 
proboszezom, czasowo posłani będą. Nazwi- 
ska nowo wyświęconych kapłanów są na- 
stępujące: Urbański Jędrzej, Wróblewski 
Stefau, Choroszyński Bolesław Gajewski 
Stefan, Gawłowski Wincenty, Nowicki Jan, 
Zawadzki Zygmunt, Kiełbasiński Włady- 
sław, Wronowski Stefan, Waągrowski Jan, Da- 
browski Antoni, Gizowski Edmund, Mężai- 
oki Józef, Jaskulski Bronisław, Czapski Ta- 
densz, Czarnecki Wincenty, Osadnik Bole- 
sław, Chrzanowski Wacław, Graczykowski 
Mieczysław, Weickert Emil, Orzanowski 
Wiktor, Zaborski Józef, Mańkiewicz Józef, 
wyświęcony 2 lipca. 

Na następuy rok szkolny przyjęto do te- 
goż Seminaryjaum 20 kandydatów, a między 
nimi ze świadectwami szkół kaliskich 7, 
z piotrkowskich 2, z częstochowskich 3, 
4 warszawskich 5, z łódzkich 2 i z Kijowa 1. 

— Gimnazyjum w Częstochowie. Zgo- 
dnie z wnioskiem rady pedagogicznej i wła- 
dzy okręgu naukowego warszawskiego, mi- 
nisteryjam oświaty pozwoliło, tytułem pró- 
by na dwa lata oznaczyć trwanie kaźdej 


N 29 


lekcyi w częstochowskiem gimnazyjum mę- 
zkiem na 50 minut, z warunkiem, aby 
wszystkie małe pauzy MDA lekeyjami 
trwały po 10 minut, pauza zaś duża na śnią- 
danie 25 minut, aby nadto jedna z sześciu 
godzin codziennych obowiązkowo była prze- 
znaczona na ćwiczenia fizyczne, Według za- 
twierdzonego przez ministeryjum rozkładu, 
lekcyja pierwsza ma się zaczynać o godz. 
8-ej min. 15 zrana, ostatnia zaś (6-ta) lek- 
cyja kończyć się o godz. 2-giej min. 55 po 
południu, Nowy rozkład godzin dnia szkol- 
nego, wprowadzony w częstochowskiem gi- 
mnazyjum męzkiem jest identyczny z rozkła- 
dem godzin w średnich zakładach nauko- 


-wych okręgu moskiewskiego, wprowadzo- W 


nym tam w r. z. 
— Epizootyja. W wielu miejscach brze- 
zińskiego powiatu ukazała się niezbadana 


dotąd choroba bydła rogatego. Objawia się 


ona wysypką na języku i wargach, wskutek 
czego bydło nie może przyjmować pokarmu 
i nie wydaje mleka, a przez to samo mar- 
nieje i ginie. Przyczyną tej choroby, jak 
przy puszczają kompetentni ludzie, jest wil- 
goć karmu, pochodząca od deszczów, 

—-kudność Łodzi podług wyznania roz- 
dziela się, według ostatnich obliczeń, jak 
następuje: prawosławnych 3,000, katolików 
160,000, ewangielików 50,000; resztę ludnóś- 


ci stanowią żydzi w liczbie przeszło 100,000. | 


— Kolej elektryczaa. W- tych dniach 
przybyli do Łodzi—Pisze „Goniec Łódz.* — 
przedstawiciele firmy „Fiszer i Kopczyński* 
w celu dokonania studyjów przygotowaw= 
czych do budowy kolei elektrycznej Zgierz— 
Łódż—Pabijanice. 

Firma „Fiszer i Kopczyński* 
na siebie od Towarzystwa elektrycznego 
„Union* roboty ziemne i układanie szyn 
przy budowie toru, które prawdopodobnie 
w krótce rozpoczęte będą. 


a 


Z dalszych stron. 


— Z Wāársząawy. Dnia 13 lipca o 3-ej po 
| południu, odbył się w sali peoroog] ratun- 
sza akt oddania pomnika Adama Mickie- 
wicza na rzecz miasta: W imieniu komitetu 
budowy pomnika: występowali delegowani 
członkowie ppe- Karol Benni, Aleksander 
Kłobukowski i Zygmunt. Wasilewski, któ- 
rzy wręczyli p. prezydentowi, jeneral-ma- 
jorowi Bibikowowi, odpowiednie podanie, 
klucze od balustrady pomnika, tudzież świe- 
żo wydaną ksiażkę pamiątkową. Komitet, 
dopełniwszy aktem tym prac swoich, roz- 
wiązał się, 

— 2 Poznania.  Komisyja kolonizacyjna 
po energicznej działalności w powiecie 
Żnihskim, obecnie ostygła w swoim -ża- 
pale, a jeżeli pracuje, to mniej szczęśli- 
wie. Dwa majątki znów przeszły w ręce 
polskie, jeden nawet kupił polak od Niemca. 
Piękny majątek Rogówko, tuż pod Rogo- 
wem położony, dostał się znów w ręce pol- 
skie z rąk niemieckich które go dzierżyły 
przez długie lata. Wieś rycerską Pacano- 
wice, tuż pod Plesznem, okało 1,300 mor- 
gów znakomitej ziemi, nabył od Schuckerta 
Maksymilijan Markiewicz, dotychczasowy 
właściciel Cichowa. 

'— Do Ojcowa. już od miesiąca ciągną 
goście % różnych zakątków kraju. Deszcze 
i ulewy, w ogóle niezbyt pożądane dla 
kuracyjuszów w takich miejscowościach, 
jak np. Ojców, stały dotąd na przeszkodzie 
do tej wędrówki po zdrowie; teraz jednak 
cisza, spokój i ciepło, | To też wołyniak, 
litwip, czy królewiak, wędruje wciąż po do- 
linach i górach ojcowskich. „Goplana“ już 
zaroiła się od gości, 45 kuracyjuszów stale 
tu mieszka, reszta pokoi prawie zamówiona. 
Domki ojcowiaków, wybielone, wymyte, ude- 


korowane „dla Jetników* jakby oblubienice, |’ 


oczekując swych oblubieńców, w odświętnych 
szatach, wśród zieleni ojeowskiej, nietylko uro- 


wzięła | 
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czo patrzą, ale są bądź zamieszkałe, bądź za- 
mówione. Toż samo powiedzieć trzeba:1 o wil- 
lach, należących "do hr. Krasińskiej. W jed- 
nym tylko, ostatnim roku, chłopi tutejsi 
wznieśli cztery piękne wille, pod każdym 
względem  nieustępujące willom dominial- 
nym, chyba pod względem wewnętrznego 
urządzenia. To też, prócz stale mieszkają- 
cego fotografa, Testauracyi prywatnej ze 
sklepem kolonijalnym i hoteli pod Łokiet- 
kiem i Kazimierzem z restauracyjami, po- 
wstał nowy „Bazar“ w willi chłopa, Zawiszy, 
założony przez p. Bernard z Warszawy, w 
którym znajdują się wszelkie towary galan- 
teryjne i zapasy, miezbędne dla każdego. 
„Goplanie i parku grywają chłopi ze 
ge Skały, aw liczbie 12, pod batutą zdolnego 
skrzypka p. Cybulskiego, ueznia p. Namy- 
słowskiego, z których orkiestrę uformował ks. 
| Wojeiechowski, proboszcz skalski. 

Aż miło słachać i patrzeć, kiedy chłop 
nasz w narodowem ubraniu, nie wstydząc 
się siermięgi, rano zdejmuje kapelusz ż pę- 
kiem pawich piór i rozpoczyna Boży dzień 
przepiękną pieśnią: „Kiedy ranne .. „* a wie- 


drugą pieśnią: „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy... *, 

— W osądzie Irenie w pow. nowoaleksan- 
dryjskim, akuszerka S. Zalemanową miała 
nadzwyczaj rzadki w praktyce arknszeryj- 
nej.-wypadek, Mieszkanka tejże osady Perla 
Rubinsztejnowa powiła pięcioro bliźniąt z 
których czterech ehłopeów. Wszyskie dzieci 
urodziły się nieżywe. Matka ma się dobrze. 
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Wiadomości Ogólne, 


— Z ochrony leśnej. Departament leśny w dniu 
10 marca r, b. za M 5266, dał następujące wyjaś- 
nienie: Z powodu kwestyi podniesionej w jednym 
z komitetow ochrony leśnej, czy zasiew zboża, do- 
konany bez pozwolenia komitetr leśnego, po- 
między pniami bez ich wykarczowania stanowi 
przekroczenie prawa 0 ochoronie leśnej, p. Mi= 
nister rolnictwa i dóbr państwa wyjaśnił, że po- 
nieważ na zasadzie artykułu 803 nastawy o ochro- 
|nie leśnej, w lasąch Które za ochronne uważać 
nie można, na órkę przestrzeni leśnej, potrzeba 
przedewszystkiem pozwolenia komitetn ochrony 
leśnej, a obróbka gruntów i zasiew zboża w po- 
|rębach, chociażby jednorazowo i bez karczunku 
|jest bezwarunkowo ezyunością gospodarską, zatem 
| wszelkie tego rodzaju roboty rolne i korzystanie 
z przestrzeni wyrąbanych, dopełniane bez pozwo- 
lenia komitetu ochrony leśnej, są przekroczeniem 
przepisów o ochronie lasów, jakie przewidnją prze- 
pisy.karne, (urtykał 57 punkt 4 nst. o karach, wy- 
|dania 1898 r.) Za czyn powyższy spełniony bez 
pozwolenia komitetu ochrony leśnej, właściciel la- 
su lmb jego pomocnik, podlega odpowiedzialności 
karnej, na zasadzie powyższego 57 M 4-ty arty- 
|kułu, za samowolne obrócenie przestrzeni leśnej 
na iony rodzaj gruntów i winien zgodnie z arty- 
kułem 807 ust. leśnej sztncznie zalesić zoraną 


niemożliwetn,. 

— Minister skarbu podaje do wiadomości pu- 
(blicznej, że z «dniem 31 grudnia 1899 r. (st. St.) 
będą wycofane 5, 10 i 25-rublowe bilety kredy- 
towe, wypuszczone na mocy Najwyższego ukazu 
% dnja 25 maja 1887 roku. Wspominaue banknoty 
są koloru: B-cio runblowe—niebieskiego, 10-civ ru- 
blowe—czerwonego, 25-cio rublowę—lilijowe. Po 
upływie wskazanego terminu bauknoty te w ka- 
sael rządowych przyjmowane nie będą i cyrku- 
lacyja takowych pomiędzy osobami prywatneni 
przestaje być obowiązkową. 

— Dla obłąkanych. Rada państwa wyasyguowałą 
do rozporządzenia ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych 9,000,000 rubli na urządzenia szpitalów dla 
obłąkanych w całem państwie. Suma ta ma być 
wypłaconą corocznie, począwszy od przyszłego 
roků, w przeciągu lat dziesięciu. 

— Praca w aptekach. W sferach rządowych, jak 
donoszą „Russk. Wiedom.*, przystąpiono do opra- 
cowania projektu, na którego mocy pracę dla apte- 
karzy oznaczono na 7—8 godzin dziennie! 


<> 


Listy od Redakcyi. 


LABTUŚŚ 


— Panu Szramm w Gorzkowicach. Kwar- 
tały I i II istotnie opłacone zostały w księgarni, 
jeszcze w grudniu roku zeszłego. 
= Panu Al. P. w Piotrkowie. Jesteście 
Sz. Panie ma fałszywej” drodze: mie deklamacyją 
ludzi dzisiejszych się zjednywa dla interesu, ale 


czorem żegna gości i Bogu podziękę składa | 


przestrzeń, jeżeli zalesienie naturalne okaże się| 


5 
wykazaniem im czarno na białem, na podstawie da- 
nych cyfrowych, przypnszczalnych zysków. W tym 
razie zwłąszcza—deklamacyja zbyteczna; każdy bo- 
wiem wie, że pomysł kolejki jest dobry. Idzie je- 
dnak o to: jak będzie wykonany, kto go wykona, 
jak i przez kogo będzie administrowany, na jakich 
podstawach obliczono przypuszczalny dochód, na 
jakiej podstawie oparto kosztorys budowy, jakie być 
mogą koszta administracyi etë, etc.?... Dotąd rzecz 
całą uważać zunuszeni jesteśmy jako sprawę pry- 
watną; trzymaną jest bowiem w największej taje- 
mnicy, a to, co się przedostaje o niej do prasy war- 
szawskiej, o ile wiemy, mało jest zgodne z prawdą. 
Jak ta prawda wygląda—nie wiemy. Jaki jest isto- 
tny program, żądania i plany koncesyjonaryjusza— 
nie wiemy. Czy chodzi mu o zdobycie tylko dla sie- 
bie kapitałów, czy a spółkę komandytową lub inną, 
czy też o towarzystwo—skcyjne także nie wiemy. 
Jeśli chodzi o te ostatnie—no, to przedewszystkiem 
należy uzyskać na nie pozwolenie w Petersburgu, 
cp wreszcie,posiadając już koncesyję, jest "rzeczą 
bardzo łatwą, 

Takie wyjście z trudności uważalibyśmy za naj- 
właściwasze: wówczas bowiem, z kilku postawio- 
nych w górze pytań, mielibyśmy choć jedno roz- 
wiązanie i wiedzielibyśmy, że przyszła rada zarzą- 
dzająca tow. (mając w swym łonie specyjalistów), 
zajmie się tą rzeczą tak, aby i wilk był syty i owea 
cała. Wówezas też—sprawa dziś prywatua, stałaby 
się publiczna i mielibyśmy-prawo żądać dla niej 
dyskusyi w prasie. i 

Z tych wszystkich, "wyżej wyłuszczonych powo- 
| dów, artykułu nadesłanego, drukować obecnie nie 
możemy. 


| em | > ozn w ZZOZ Z RWE, 


Licytacy je w Piotrkowie i gubernii, 


— 12 (24) lipca w magistracie m. Częstochowy 
na 3-ch letnie koszenie trawy w parkn Jasnogór- 
| skim, od sumy 140 rb. 30 kop. in plus rocznie. 

— 13 (25) lipy w majątku Ochotnik w pow, 
noworadomskim ua sprzedaż 4 koni i karety, od 
sumy 560 rb. 

W dniu 20 lipca (1 sierpnia) w majątku Krasze- 
wice w pow. noworadomskim na sprzedaż mebli, 
koni, bryczek, uprzęży, od sumy 905 ra. 

— 27 lipca (8 sierpnia) w majątku Suchcice w 
pow, piotrkowskim na sprzedaż mebli, jałowizny 
i pary źrehiąt, od sumy 389, rb. 

— 5 (17) sierpnia w majątku Postękalice w pow, 
piotrkowskim ma sprzedaż mebli, bydła i koni, od 
sumy 1263 rs, , 

— 19 (381) lipca we wsi Ostrów w gminie Gra- 
bica na sprzedaż mebli i krów, od snmy”250 re. 

— 5 (17) lipca w magistracie m. Piotrkowa na 
restauracyję odwacha miejskiego, od sumy B4 rs. 
25 kop. in minus. 

19 (81) lipea w urzędzie p-tu laskiego na 3-ch 
letnie oświetlanie 88 latarń miejskich w m, Pabi- 
jamicach, oå sumy 127/,, Kop. za jedną lanńpę w 
ciągn jednej nocy, in minns; oraz na drobną re- 
paracyję bruków na wszystkich ulicach w m. Pa- 
bijanicach od sumy 181 rb. 33 kop, in minus. 

— 19 (31) lipca w magistracie m. Będzina na 
3-letnią konserwacyję Siedmiu studzien miejskich 
w m, Będzinie, od sumy 252 rs. in minus» 

— 20 lipea (1 sierpnia) tamże na dzierżawę 
w ciągu lat 1900/2 dziesięcin jatek w m, Będzinie. 

— 6 (17) lipca w magistracie m, Łodzi na re- 
stąuracyję dwóch starych rzeżoi miejskich “przy 
ul. Drewnowskiej i Radwąńskiej, od sumy 2434 rs. 
54 kop. iu minus, -e 


| dworca kolei żelaznej, 


Nowy Hozżkład jazdy pociągów 
na Stacyi Piotrków 
od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 


Odchódzą z Piotrkowa: 
do Granicy i Sosnowca do Warszawy 
2m.d4lw nocy kuryjer.| 3m. 4w iocy kuryjer. 


4 m, 34 w nocy osobowy | 4 m, 59 w nocy 058.-tow. 
5 m. 22 w nocy tow.-os. | 6 m. 30 rano o£obowy 
9 m. 29 rano pocztowy 8 m. 30ramo osobowy 


| 12m. 36 po poł. osobowy |-10 m. 33 rano ysbio wy 
5m. 4 po poł. pośpiesz, |, 1 m. 25.p0 poł, poŚpiesz 
6 m. 40 po poł. osobowy | 6 m. — wiecz. pocztowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy | 6 m. 14 wiecz. osobowy 
do Częstochowy m 
| — eoe 


Przychodzą dó Piotrkowa: 
z Warszawy 
10 m. 55 w nocy osobowy 


z Granicy i Sosnowca 
11 m. 50 w nocy osobowy 
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GWARANCYJA ZUPEŁNA. 
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warancyja zupe 
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Wykończenie eleganckie, materyjał najlepszy, przy 
zastosowaniu na rok 1899 najnowszych ulepszeń, 


ES. Ceny możliwie nizkie, "a 


Fabryka Rowerów 


„Ihe white Fleyr" 


Bracia Lange w Lodzi 


ulica Sw. Andrzeja W 24. 


Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen- 


tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiego). 


(0—22) 


LJ 

Dooa ŻA 
podaje do wiadomości, że w miesiącu październiku 1899 roku, na 
mocy artykułów 40i90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyj- 
skich, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję bagażów 
itowarów, przybyłych do stacyj przeznaczenia po dzień 19 (31) 
maja 1899 r.; również sprzedawane będą przedmioty zagubione 
przez pasażerów. 

Szezegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda- 
nemi, z wymienieniem daty i stacyj, na których ma się odbyć licy- 
tacyja, zostanie ogłoszony w NN 50, 51152 „Warszawskich Gu- 
bernskich Wiedomosti*. 

Ogłoszenia, zawierające powyższe dane, będą powywieszane 
na wszystkich stacyjach wysyłających i odbierających. (3—1) 


FABRYCZNY SKŁAD 
VILLEROY & BOCH 


w WARSZAWIE 
30 Grzybowska 30 
Wielki skład wyrobów fajan- 
gowych i kryształowych. Hurto- 
wo i dełtalicznie. 


MOZA 
A E 


PRZEM j 
SAN WAUA) 4 
rew NA Z R WWE 
YEN TYCH 


SPECJALNOŚĆ: 

Serwisy stołowe i do kawy, 
z deseniami zwiebelmusler 
i- sachsmuster, 

Majolika ze Schwarzwaldu, 

Majolika z Drezna, 

Kamienne wyroby z Mettlach, 

Kuchenne naczynia z Luksem= 


burga, 
Kryształowe wyroby z Wadgasseft, 
uły wodociągowe, 
ójnie mocne naczynia dla 
pp. restauratorów, 
wierzęta legendowe z majoliki, 


(8--2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 10 powieści p. t. 


ama Watszawoko- Wiedeńska | 


lamad Piotrkowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu 


ma zaszczyt zawiadomić Członków, iż w dniu 19 (31) lipca 1899 r. 
o godzinie 6 po południu w sali miejscowego teatru, odbędzie się 
Nadzwyczajne Zebranie Ogólne, którego celem będzie: 


1) Wybór jednego Członka Zarządu w miejsce zgasłego 
w dniu 25 czerwca (7 lipca) r. b. Feliksa Jędrze- 
- _jewicza Prezesa Zarządu. 
2) Wybór jednego Członka Rady. 
8) Powiększenie liczby Członków Rady z 9 do 12. 
4) Powiększenie liczby Qzłonków Komitetu dyskontowe- 
go z 9 do 12. 

Przytem Zarząd nadmienia, iż w razie, gdyby Zebranie nie 
przyszło do skutku, drugie odbędzie się we dwa tygodnie później, 
to jest w dniu 2 (14) sierpnia 1899, którego postanowienia będą 
miały moc prawnie obowiązującą, bez względu na liczbę przy- 
byłych osób, 

Za Prezesa Zarządu 


Prezes Rady Fileyna MDobrosław. 


(1—1) Dyrektor Rudnicki Henryk. 


D-r med. Wiktor Sokolowski 


specyjalista w chorobach skórnych i 
płciowych. Wrocław,  Schweidnitz, 
Stadtgraben 23 ptr. (4—1) 


Duży stół 


dębowy w dobrym zupełnie sta- 
nie za rb, 25, oraz szafa za rb. 15 
—do sprzedania. Wiadomość w 
księgarni p. f. „F. Jędrzejewicz*. 

(8—1) 


Zginął weksel 


na rubli sto, wydany 1 (18) lipca 1899 
roku, przez Władysława Kępińskiego 
na zlecenie Felicyjana Kępińskiego i 
przez tegoż ostatniego in blanco pod- 
pisany, z terminem płacenia d. 1 (13)], 
października 1899 r.  Upraszam zna- 
lazcę o zwrot, pod zagrożeniem odpo- 
wiedzialności karnej za puszezenie w 
kurs. Władysław Kępiński, 


Panie, panny, 
przyjeżdżające do Warszawy na dła- 
żej lub krócej, znajdą mieszkanie z CA- 
łodziennem utrzymaniem u Stamisła= 
wy Bronikowskiej. 

(71—3—2) Bracka 23. 


POTRZEBNE -MIESZKANIE 


złożone z 8 lub 4 pokoi i kuchnią przy 
ulicy „Petersburgskiej*, lub w jej po- 
bliżu, dla rodziny mającej się sprowa- 
dzić do Piotrkowa. Oferty składać w 
Redakcyi „Tygodnia*, (4—4) 


1,000 RUBLI = 


jest do wypożyczenia na 1 numer 
G-D|hypoteki w Radomsku, lub na 1-y 
numer po Towarzystwie Kredyto- 
wem w Piotrkowie. Oferty składać 
w Redakcyi „Tygodnia* pod lit. H. 


blizko kolei i wody. 
szczegółowe: Warszawa, Wspólna 42, 
m. J. Schönfeld. (WBO.) (2—1) 4515 

— nnn, 


zas aaa AIWA DAAI 


egzystuje od 20 września 1891 r. |zagraniczny w zupełnie dobrym sta- 


Warszawska Szkoła Dentystyczna 


Przyjmuje zapisy nowowstępujących.|nie, bardzo tanio do sprzedania. Wia- 
Programy na żądanie bezpłatnie. |domość u pana Zatajewicza, dom Ski- 
(WBO. 4303) (3—2)'binskiego, ul. pocztowa. (2—2) 


HONOR KOBIETY. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlogBoaeno lleasypow. Ileyarano Bh [lerpokoBekóń Tyóepicxof Tunorpańjin. 
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nad nią spełnić ofiarą, a nawet szlachetnie sama ją 
przyspieszyć postanowiła. 

— Kocham cię bardzo!-—mówiła tymczasem Helena 
sciskając ją; teraz jeszcze należysz do mnie, tylko do 
ranie! 

— I ja cię kocham serdecznie! odpowiedziała tu- 
ląc się do niej, a potem nagle: 

— (Gdzie jest pan Simpre? Idę do niego, tak bę- 
dzie najlepiej. 

I oto już jest na dole, stoi naprzeciwko nieprzy- 
jaciela i mówi z zadziwiającym ją samą spokojem. 

— Kuzynka mówiła mi, że pan chcesz widzieć 
się ze mną—oto jestem. Ryszard natychmiast zaczął 
opowiadać o szacankn i miłości jaką ma ku niej, o 
swych pragnieniach i nadziejach, językiem, jaki zwy- 
kle przybierają mężczyzni, by wzruszyć, a następnie 
zwyciężyć kobietę. 

Maryja nie odpowiadała. Słuchała, dziwiąc się, że 
te słowa tak zimno w jej uszach brzmiały, że przera- 
żały ją prawie. Słuchała, nie jak niewinne dziewczę, 
które nie rozumiejąc czego chcą od niej, ślepo przyj- 
muje projektowane małżeństwo, lecz jak kobieta poj- 
mująca miłość i rozumiejąca mężczyznę. Wiedziała, że 
po czułych słowach, po błagalnych uśmiechach, po nie- 
śmiałych rąk uściśnieniach, nagle nadejdzie moment, w 
którym mężczyzna nie uszanuje nie, w którym druz- 
gocze, łamie, porywa w namiętnym szale, oczekiwa- 
bym a może i upragnionym nawet przez kobietę, jeżeli 
kocha, lecz pogardzonym i przeklętym jeżeli miłość za 
ten czyn brutalny przebaczenia nie daje. I uagle Ma- 
ryja ujrzała tego człowieka swym mężem, oczyma 
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Milezał więc, a nawej o ile mógł usuwał się z do- 
mu, tembardziej, że i młoda dziewczyna większą część 
dnia w swoim pokoju spędzała. Pewnego jednak po- 
obiedzia nagle znaleźli się sami i Julijusz nie mogąc 
zapanować nad sobą, szybko zbliżył się do niej, pytając 
z cicha. 

—A więc prawdopodobnie powiesz: tak? 

Ona nie podnosząc oczu od książki, którą pytat: 

— Bardzo być może—odrzekła. 

— 0h! westchnął tylko, zadrźawszy jakby pod 
powiewem mroźnego tchnienia. 

Spojrzała na niego. Był tak bladym, że uczuła 
litość nad nim; zrozumiała, że jeśli długo będzie musia- 
ła patrzeć na jego boleść, rzuci mu się na szyję, obsy- 
pie pocałunkami i żadna siła już ich nie rozłączy. 
A jednocześnie żałowała, że jeszcze nie dała słowa 
Ryszardowi, że on jeszcze nie ma prawa unieść ją ztąd, 
usunąć z pod tych okrutnych męczarni. Znalazła jednak 
siłę by odpowiedzieć. 

— Za to, co teraz uczynię, podziękujesz mi 
kiedyś. 

— Ależ to straszne co chcesz uczynić—odparł bled- 
nąc jeszcze bardziej. W tej chwili weszła Helena z li- 
stem w ręku. 

— Oto list od Ryszarda do mnie. Możesz prze- 
czytać. 

Maryja wzięła papier do ręki, a choć litery mie- 
niły się przed jej oczami, czytała: 

— Pani! Wczoraj dopiero dowiedziałem się o wy- 
jawieniu mej tajemnicy przed paniami. Dziś czytam 
list, ukazujący mi tak długą niepewność. Czy nie 

Honor kobiety. 
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iznaje pani za stosowne, abym osobiście przyszedł bro- 
nić mej sprawy? Proszę jak o najwyższą łaskę, o po- 
zwolenie przybycia jutro do jej domu i o naznaczenie mi 
godziny przyjęcia. W nadziei otrzymania pomyślnej od- 
powiedzi, kreślę wyrazy najpoddanniejszego uznania 
i szacunku. Ryszard Simpre. 


— Oto człowiek, któremu bardzo pilno!—wykrzy- 
knął Julijusz ze złością. 

— Sądzę jednak—zauważyła Helena, —że jego 
żądanie jest najzupełniej słuszne, a ty co myślisz 
Maryjo? 

Młoda dziewczyna nie nie odpowiedziała. 

— Doprawdy, można z wami głowę stracić! —za- 
wołała pani Flave zniecierpliwiona.—Robię co mogę, 
by wszystkich zadowolnić, a nikt nie. jest zadowolo- 
ny! Teraz nie mieszam się już do niczego! Gdy się na- 
myślisz, powiesz mi zapewne, co postanowiłaś; tymcza- 
sem niech Julijusz na ten list odpowie! 

Chciała wyjść z pokoju, lecz Maryja wzruszona 
jej słowami i obawiając się nowego sam na sam ze 
szwagrem, zatrzymała ją prawie gwałtem. 

— Nie Heleno! proszę, nie gniewaj się; masz naj- 
zupełniejszą słuszność, on również ma prawo wymagać 
tego. Niech przyjdzie; tylko to jest sprawa tak ważna, 
tak delikatna... 

Ezy stłumiły jej głos, lecz powstrzymując się, mó- 
wiła dalej. 

— Niech przyjdzie jutro po południu. Ty z nim 
się rozmówisz, a później mnie dopomożesz, Teraz idę 
już do siebie, Dobranoc! 
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chciałaby jeszcze zyskać na czasie, chciałaby, by Julijusz 
się uspokoił, zapomniał, by zamiast jej pożądać, szano 
wać ją zaczął, lecz próżne nadzieje! Ryszard jest tam, 
prosi o jej rękę, trzeba mu odpowiedzić dziś, zaraz, za 
godzinę. A ona spodziewa się czegoś ciągle. Czy może 
cudu? Szalona! 

Drzwi się otwierają, wchodzi Helena. 

— Nasza rozmowa z panem Simprć już skoń- 
czona. Powtórzył to, co mówiła jego matka, pytał czy 
osobiście ja nie mam mu nie do zarzucenia, prosił o 
twoją rękę, a teraz pragnie z tobą pomówić. Prosi byś 
nie odpowiadała ani tak, ani nie, nie rozmówiwszy 
się wpierw z nim. Czeka na ciebie. 

Maryja słuchając pobladła bardzo; siostra podesz- 
ła ku niej i widząc jej wahanie, czule przemówiła: 

— Moje kochane dziecko, ty sama nie wiesz cze- 
go chcesz. Cheiałabym ci pomódz, powiedzieć: „Oto 
szczęście twoje, bierz je!“ lecz sama się boję, sama nie- 
pewną jestem, ja, tak dotąd energiczna i prędko się 
decydująca! Dziś, gdy zbliża się godzina, w której mię 
możesz opuścić, budzi się we mnie egoistyczne prag- 
nienie zatrzymania cię przy nas na zawsze. „Żyjmy 
razem i starzejmy się razem siostro moja,* chciałabym 
ci powiedzieć, lecz czy ci to da szczęście?,. Umilkła wzru- 
szona, a Maryja pociągnięta temi wzruszającemi słowy, 
rozczulona, uczuła rozbudzającą się w jej piersi na no- 
wo chęć pozostania prawą i czystą. Przed chwilą my- 
ślała o połamaniu wszelkich więzów, o rzuceniu się w 
przepaść, która, jak myślała, zakończy jej cierpienia, 
dając pociechę w podzielanej miłości; teraz znów uezu- 
ciem Heleny rozrzewniona, godziła się na mającą się 


